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S£OWO OD REDAKTORA
MONIKA CZUPA

Palma, jako nasz znak charakterystyczny, symbol ktory puszcza do Was oko. Palma jako pragnie-
nie, marzenie, ostoja i cien. Wreszcie Palma, jako symbol wrastania w cudzq ziemie sama wraca
do swojego korzenia subtelnie nawiqzujqc do poczqtku, do tradycji chrzescijanskich i przewrotnie

rozowi sig¢ podczas egzotycznych wakacji w odlegtej krainie.

Musisz to zobaczy¢, zobaczy¢ jak PAB macha do Ciebie z daleka flagq, ktéra nalezy do wszyst-
kich i jest niczyja, macha z daleka chociaz swiat stat sie juz taki maty. PAB puszcza Ci oko spod
rozowej PALMY. PAB przeinaczy dla Ciebie stowo, sprawi, ze zabrzmi obco. Wyrusz w droge i sam
odpowiedz sobie czy sq to jeszcze dla Ciebie wakacje, podczas ktorych nikt Cig nie kontroluje
i mozesz robi¢ wszystko czego zapragniesz, czy tez trudna koniecznos¢ i juz zaczynasz tesknic.
WYyrusz w droge nie wiedzqc czy powrocisz do domu, przyjrzyj mu sig, taki maty wydaje sig by¢ z
daleka. Potoz sie wygodnie pod PALMA

i zastanow sie przez chwile z jakim trudem i w jakiej samotnosci przebita sie i wrosta w suchq
ziemig by ozdobic przestrzen swoim cieniem dla Ciebie lub tez nie wiedzg o Twoim istnieniu.

Przez przymruzone powieki spdjrz na swiat i pomysl,

co dla Ciebie jest granicq?
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BRUSSELS
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Lodzkie House
Square Marie-Louise 2
Brussels

calm music concert

/Poetry SLAM

/Visual experiments of students
and friends from Royal Academy
of Fine Arts in Antwerp

trefa polskich ustug i Polonii w Belgii
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PAB od poczqtku zatozenia nazwa sympatyczna i sktania¢ miata do réznych interpretacji
oraz zapowiadata tworzenie produktu artystycznego, ktéry bytby intelektualnie przystepny.
Rozwéj PAB miat si¢ od poczqtku genezy dziatalnosci przy korespondencji z wigkszymi
wydarzeniami artystycznymi.

W PABie z zatozenia mieszajq si¢ koktajle narodowosciowe stworzone z poglqdow
transparentnych z mieszankq zyciodajnej czerwieni. Geneza PABu sigga subtelnie, nawiqzujqc
do merytorycznego znaczenia logo, do historii i przesztosci polskich imigrantéw na Haiti i
wystawy na Biennalach Wenecji, duza ryba. (polski pawilon na Biennalach w Wenecji w 2015
roku: "Halka/Haiti 18°48'05'N 72°23'01"W". Plan miasta Wenecji na ksztatt ryby. przyp. red).
Znaczqce jest, ze sytuacje topograficzne i graficzne sq wpisane w dziatalnos¢ PABowiczéw,
ktérych pierwszym zorganizowanym dziataniem byt podktad pod ART BRUSSELS (dodam, ze
to taki tutejszy jarmark artystyczny z galerii znanych i lubianych w ikeowskim
przedstawieniu). Podzielismy sie wigc z ART BRUSSELS datq ale nie podzielismy sie
przestrzeniq, jako indywidualisci i imigranci wybralismy _to6dz” jako centrum akcji naszych
zdarzen (Dom to6dzki w Brukseli przyp. red). pojawia sig tez wyspa” i ksztatt Palmy rysujqcej
si¢ na horyzoncie. Palma, ktéra staje si¢ w naszym kluczem i wytrychem do interpretacji

niosqc za sobq symboliczne znaczenie poprzez kontekst i przestrzen, w ktoérej sig znajduje.



Nasze historie to opowiesci znad Morza Gtebokiego i Ptaskiego, ktore przyciqgajq
czes¢ rozbitkow z jarmarku pod Atonemom. Nie byto naszym zamiarem i nie
przewidzielismy, ze forma wydarzen wpisze si¢ w kluczowe dla nas intencje grupy PAB.

W catym tym oderwaniu i oddaleniu nie zapomnielismy o rodzimej zawitosci jezykowej
organizujqc wydarzenia zawierajqce gry stowne i poetyckie. Spotkania, podczas ktérych
MY jako PABowicze, rozpowszechniamy i siejemy ziarna z polskich stéw, ¢wiczqc narzqdy

artykulacyjne jednoczesnie powracajqc i wydobywajqc to co w Nas wspéine.

W jednym takim miejscu spotkan gdzie wirujq stowa i obrazy jak w starej dobrej
Franii (Washboard art&jazz cafe) wyrasta pierwsza palma. A pod niq daktylowe ksiggi.
Ona jak pierwsza gwiazda wyznacza droge i zapowiada droge powrotu do Domu (to byto

pod palmami a nie pod choinkami).

W migdzyczasoprzestrzeni na rogu akademickiego drugiego domu studenckiego
nieoficjalnej wilii akademii o dziwacznym pseudonimie "Papa Jos™ (kawiarnia Papa Jos,
ktéra znajduje si¢ przy Krolewskiej Akademii Sztuk Pigknych w Antwerpii) PABowicze
rozpowszechniajq dziatalnos¢ wymachujqc transparentnq ponad podziatowq flagq przy

powiewie dzwigcznych wiatrow z daleka zwieszqgjqc kadry.
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Nastepne fazy swietlnosci PABu rozpoznajq swe miejsce bytu w laboratorium
Akademickim (Krolewska Akademia Sztuk Pigknych w Antwerpii. przyp. red.) gdzie PAB
rozsiedla swoje obozowiska na gruncie przejsciowym dwutygodniowym. Zaczyna od
drzewa, przychodzi jako drzewo i otrzymuje drzewo. Nawiqzujqc symbolicznie do sytuacji
politycznej emigracji zaréwno w Europie jak i na swiecie zakorzeniajqc i wykorzeniajqc
wciqz w drodze i z bagazem. PAB staje si¢ wtasng odpowiedziq i reakcjq na awangardowe
debaty minionych lat. Wreszcie PAB staje si¢ ich odpowiedzq w ontologicznym
odniesieniu przestrzeni i uniwersalnym wydzwigkiem wciqz powracajqcego echa. Bada
rowniez reakcje otwartosci, transparentnosci w akcje artystycznym, ktory jest kluczowy w
interpretacji rzeczywistosci, przy czym nie zapomina réwniez o artyscie jako
wolnomyslicielu usadowionym zaréowno w akademicko-miejskiej tradycji jak
indywidualnej jednostce oderwanej od kontekstéw. PAB po cichu i na cate gardto
wygtasza ptécienno-sztalugowe manifesty o odzyskowym zabarwieniu (Gmanifest, pokdj
wystaw alerGia, ktory znajdowat sie na sktocie Od:zysk w Poznaniu). Buduje wyspy.
poszukuje komunikacji przestrzennej z maszynowq, w industrialnej ptaszczyznie dryfujqc
kreatywnie ze swoim bagazem. Albowiem wietrzne unoszq si¢ dzwigki wypowiedzi z
wysokosci drabiny. Wtedy tez koriczy dziatalnosci meeting Art Talking. | kwadratowym

ciastem.
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OBJECTS THAT STAND IN & PHENOMENOLOGICAL RELATION.
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720 PINK HOUSE
ANTWERPE!

Nastepne akcje PABu rozgrywajq si¢ na walizkach Rézowego Domu (Il Belgijski Festiwal
Performancu, Pink house) gdzie znajdujemy marynarzy o podobnych wspotrzednych. Nasze akcje
nabierajq barwy nowej czerwieni i kolejnych odniesiern drzewnych, osobiscie wiqze to z
dziatalnosciq warsztatowq w Comblain-la-Tour i odnalezieniem kultury (Dom Polskiej Macierzy
Szkolnej w Comblain-la-Tour, czasopismo Kultura), tak drzewa sptywajq na gtowe i z takq gtowq
i drzewnym dziedzictwem techniki ruszamy na komunikacje migdzy-swiatowq!

Kilka selfie z wodafona (selfie - autoportret fotograficzny z aparatu komorki telefoniczne;j,
wodafon - /wooden - drewniany, phone - telefon/) zamiescilismy na Fishbooku pewnie juz
ptywajq w sieci. Akcje rozowych krytykow zamiescili na oficjalnej stronie M HKA (Muzeum Sztuki
Wspotczesnej w Antwerpii. przyp.red) a artysta nas ze stolika wyprosit bo pewnie byt zajety lub

spodziewat si¢ innych gosci (Vaast Colson, belgijski artysta wspotczesny. przyp.red).

Wujech z Chicago zadzwonit.
Ciocia z Lodynu - wszyscy za wodgq.
ARIA z rézowym kwadratem | kadrem przechodzq nocnych przechodniéw.
| brama do swiata sprzedanych marzen.
Aria Antwerp feestzaal Test KwartiPad.

a jako rama do zagrania. koricowy sponsoring z czekiem na dalsze dziatania.
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NASTEPNIE POPEDZE
HRODEBERT TEMPE

Czas przerwany przestrzeniq rozbitq na utamki pierwsze,

ktore staram potqczyc sie w catosé,

zeby dosta¢ przynajmniej jedna petnq cyfre,

ktadqcq sie na ziemi w celu ukazania nieskonczonosci ludzkiej mysli.
Pedzlemn namaluje nicosé mieniqcq sie catosciq.

To wszystko kresli obraz zmieniajqcy sie w postac rzeczywistq,

gdy zblize sie do niego tak blisko,

ze nie widze niczego pomigdzy mnq, a ptotnem.

Czyzby to byta moja posta¢ wkomponowana w te ramy ograniczajgce mojq forme
WYrwang z czasu przerwanego przestrzeniq?

Pedzlem namaluje fredzle powyzej okna, ktorego nie mam.

IE/IMUI é REA% m " e v £ Gdy patrze na te wszystkie ramy mam wrazenie,
e > T LAY e ze czasami jestem wyrwanq ramq
el Polesksa & O ' : z okna budynku zbudowanego z ludzkiego cementu.
81_33 9 GDYNIA F Moze jestemn panoramgq ukazujqeq zamrozony moment terazniejszosci?
: : Pedzlem namaluje mysing symfonie grajgcq na tanczqcym ciele.

Mozliwe, ze jestem ramq z wielowarstwowym ptétnem, ktore maluje codziennie
warstwa po warstwie, az w koricu dosiggne sciany

tej naprzeciwko ramy.

Pedzlem namaluje siebie w jednym kolorze i z czterema liniami.

Dwie rownolegle i dwie prostopadle.

Nastepnie tam usiqde, zeby spojrze¢ na siebie,

nawet kiedy tam nie jestem.

Ciato wychodzi na spacer, a dusza ciqgle

siedzi i pisze podrzednie w matym domku potozonym na gérze.
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WEDROZKI
HRODEBERT TEMPE

Czysta zamrozona woda, lepsza niz ziemia z piaskiem
Uptynniony piasek opadajqcy z nieba dolnego

Odwrocony zbieg wydarzen powtérzonych algorytmicznie majqcy na celu zsynchronizowanie
tanca nieruchomego

Bezdzwigczna muzyka ukazujgca symfonie teatru ciemnego kietkujgcego w postaci
wyobrazeniowej

Drewniana skrzynka przedstawiajgca gtgb stow zebranych przez czasy minione, ktore starajq sie
zapetli¢ po linii prostej

Przestrzen ograniczona do punktu na mapie zdarzen dzwiekowych

Poruszajqce sig¢ dzwieki rozmawiajqce z rezonujgcymi ruchami skat samo-ksztattnych w rytm
opadajqcej bieli zmieniajgcej natezenie czerni samej w sobie

Powietrze ztapane w szklance, jako oddech komara przeszkadzajgcego w pisaniu, a moze tylko
dodajqcego pare latajgcych linii rysujgcych swiatto i cienie

Odnalezione nieistniejqce obiekty, jako dowod
W sprawie rozwigzania przestrzeni na czynniki pierwsze

Niepozmywane naczynia, jako odbicie czystosci wewnetrznej

20

Zachodzqce storice o $wicie rzucito cien, jako swiatta odbicie

Zdarzenie dzwigkowe zdolne do poruszania si¢ w czterowymiarowej przestrzeni ograniczonej
punktem

Zamrozony poruszajqcy sig obiekt, jako przedstawienie czasu niedoznanego w momencie
odniesienia do jasnej ciemnosci hatasliwej ciszy

Roézowa ciemnosc poranka rozbudowana réwnaniami matematycznymi naszych umystow i
mikro lingwistycznymi czgsteczkami ma na celu uzyskanie samoformujqcej sie materii ekspre-
syjnej

Czerni moja stodka

Kojgca mnie do snu
Dzigkuje Tobie za ukazanie mi swiatta w sobie
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SZARE FLAGI
ALEKSANDRA MAJZEL

Rzuémy troche swiatta na czern.

A ja rzucam sie w niebianskie rece

i troche zmieszana rozpuszczam, nie walcze,
staje sie kundlem narodow

ojczyzny na potkach sklepowych

w marokanskim markecie.

Ten statek sie topi,

zatacza w wirze bledngcych gwiazd
i 0 Swicie

transparentng bandere

zawiesic czas.

Paris, september 2014
/ edited: Antwerpen, august 2015
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BALLADA DLA PROMYKA SWIATLA
ALEKSANDRA MAJZEL

Kiedy sie spalam,
to spalam sig storncem,
spalam sie,

kiedy przedzieram sig przez helio,

by z jankiem heweliuszem,
w kolejng podroz wyruszyc.
Tam tam tam

mam swoj kawatek nieba

i czekam az kontynenty
znow potqczq sie.

BV.
26.02.2016
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A KOLE]JNA BEDZIE TROCHE FANTASTYCZNA
HRODEBERT TEMPE

Ostatnio moj znajomy bardzo nalegat, zeby sie ze mnq zobaczyc¢. Nie miatem zbyt-
nio czasu, poniewaz pracowatem nad nowg historiq, ale stwierdzitem ze wyjde na chwile
i przewietrze mysli, odswieze umyst. Rodzaj wakacji od podrozy. Spotkalismy si¢ w matej
sredniowiecznej kawiarni, ktéra byta lekko oswietlona poteznymi swiecami nadajgcymi miejscu
jakiejs magicznosci i sennosci. Marek siedziat na tytach, jakby chciat, zeby nikt go nie widziat.
Gdy juz do niego dotqczytem, to musiatem sig go zapytaé, dlaczego to takie wazne, dlaczego
tak zalezato mu na spotkaniu?
-Wiesz- odpowiedziat- czasami mowisz o snach i ich wptywie na to co wyrazasz, a nawet czasa-
mi o ich wptywie na to czego doswiadczasz w zyciu. Wiesz o czym mowie, ze na przyktad grasz
w swoich snach, czy biegasz, a pozniej czujesz si¢ zmeczony i zdezorientowany. Budzisz sig i to
ujmujesz w ramy wyrazeniowe.- zaczqt opowiadaé Marek- zawsze zastanawiatem sig, jak to jest,
bo przewaznie nie pamigtam swoich snow, ale ostatnio zaczqtem pracowac nad nowa ksiqzkq.
Chyba nawet Tobie ostatnio o niej wspominatem, prawda?
-Tak, tak, pamigtam. O rodzinnie zamierzajgcej wyemigrowa¢ do kolejnego wszechswiata-
odpowiedziatem.
-Doktadnie,- przytaknqgt- wigc wszystko zaczyna si¢ w momencie, kiedy rodzice jednego z bo-
hateréw dostajg nowq prace w innym wszechswiecie. To wymaga ich poswiecenia, czyli ostat-
niej podrozy pomiedzy wymiarami. Takq podréz mozna przeby¢ tylko kilka razy w ciggu zycia
ze wzgledu na silne oddziatywania migdzy grawitacyjne. Krétko mowiqc, teleportacja dziata
tylko kilka razy, a pézniej czqsteczki kwantowe ulegajg powolnemu rozpadowi i nikt nie moze
zagwarantowac co powstanie po materializacji w innym wszechswiecie. To moze doprowadzi¢
do mutacji lub nieoczekiwanej konfiguracji roztozenia ciata w przestrzeni. Lapiesz?- zapytat po
krétkim wyjasnieniu.
-Yhm...
-No i ich syn Hrodebert- ciqgngt dalej Marek- poznaje dziewczyne, ktéra nalezy do ludow z
innych wszechswiatow, takich, ktére przybyty do tego dwa pokolenia temu. Rodzaj Romdw
przemieszczajqcych sie z miejsca do miejsca i adoptujgcych rozne kultury na swojej drodze.
Podrozowali w celu znalezienia lepszego zycia, sporo przy tym ryzykujqc ze wzgledu na specyfike
teleportacji. W kazdym razie, od dwdéch pokolen sig nie przemieszczajq, poniewaz ich rodzice po
ostatniej teleportacji zostali wymieszani. Ojciec miat czesci matki i odwrotnie, (ojciec miat buta
wystajqcego z kolana i nie mozna go byto odciqé, bo zawierat w sobie narzqdy wewnetrzne).
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-Na szczescie dzigki inzynierii genetycznej- kontynuowat- mogli mie¢ potomstwo, gdyz ich DNA
nie zostato uszkodzone po ostatniej kwantowej rekonfiguracji. Niestety dziewczyna, ktora jest

ich corkg, nie moze podrozowac pomiedzy wszechswiatami, nie moze podrézowaé pomigdzy
wszechswiatami, poniewaz jej kwantowa struktura pamieta ostatnie modyfikacje grawitacyjne jej
rodzicow- wyjasnit Marek opowiadajqc z przejeciem- Wiesz, historia jest o kolesiu, ktory nie chce
wyjechac z rodzing, wigc postanawia zosta¢ w tym wszechswiecie mimo wielopokoleniowej trady-
cji familii nalezqgcej do odkrywcow miedzy wymiarowych. W migdzyczasie w powiesci ten bohater
Hrodebert pisze opowiadanie, w ktorym wszystko dzieje sig¢ na jednej konkretnej planecie, a nie w
niepoznanej liczbie innych wszechswiatow jak dotychczas.

Przyznam, ze tak mnie jego historia wciqgneta, ze mu przerwatem i powiedziatem- ze chciatbym
to raczej przeczytac, niz ustyszec¢- jednak Marek po ustyszeniu mojego komentarza spojrzat mi z
niecierpliwosciq w oczy i powiedziat,

- Poczekaj chwile, bo tutaj wszystko sie zaczyna. Ten Hrodebert, bohater powiesci opisuje swiat
wtasnych snow. Oczywiscie, ze mnie do tego zainspirowates.- dodat z potusmiechem - W kazdym
razie wkrecitem sie w te historie do takiego stopnia, ze tylko pisatem i spatem.- kontynuowat
monolog z zapatem- czasami nawet nie jadtem, bo nie mogtem sig¢ oderwac. Po paru dniach
potozytem sig do tozka i miatem sen, sen w ktorym spotkatem Hrodeberta w kawiarni i zaczglismy
rozmawiac o jego opowiadaniu. Po przebudzeniu pamigtatem wszystko troche mgliscie, ale czesc
jego opowiadania opisatem w swojej ksigzce. Kolejnej nocy spotykam Hrodeberta w tym samym
miejscu opowiadajgcego ciqg dalszy swojej historii i nagle zdatem sobie spraweg, ze on opowiada
o Ziemi! Tej naszej! Tak mnie to zszokowato, ze przebudzitem sig¢ w srodku nocy. Zapisatem kilka
akapitow, i potozytem sie z powrotem spac. Spig i ponownie spotykam Hrodeberta we $nie, ale
tym razem stucham go z wielkim skupieniem, i tutqj sie zaczyna, bo wiem, ze jak si¢ obudze, to

to zapisze. Wyobrazasz to sobie?! Wiec jestem w swoich snach i mysle, ze jak sig¢ obudze, to bede
to wszystko pamigtat. Budze sie rano, spoglgdam przez okno i méwie sobie, ze nie moge teraz sie
obudzic, bo chcg wystuchad jego historii do korica, rozumiesz? Wigc zamykam oczy i dalej spie

i oczywiscie spotykam Hrodeberta! Nie wiem, jak to mi si¢ udato, ale spatem przez 48 godzin w
zasadzie bez przerwy! Budzqc sie i nastgpnie na site zasypiajgc. W koricu wstatem i powiedziatem
sobie, ze musze sig troche ogarngé, wiec wyszedtem na miasto.- zakonczyt przejety i dodat,

-l wiesz co sie stato?

-Wiem- odpowiedziatem- pewnie ponownie spotykasz Hrodeberta na swojej drodze i zdajesz
sobie sprawe, ze ciqgle spisz.

-Tak skqd wiedziates 7!

-Bo ja tez jestem w twoich snach
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OsSIEM GODZIN NA WSCHOD
ALicia Nowicz

O 18 wyjechalismy z Azartplein. Podeszlismy do miejsca skqd odptywa maty prom
kursujgcy co 20 minut na pétnoc Amsterdamu. Kierowca stat w czerwonej bluzie i zabrat nas
do swojego samochodu na polskich rejestracjach. Odezwat si¢ a twarz miat mitq, catkiem
mtodgq- czterdziestoparoletni. Arjuna starat si¢ do niego zagadac ale po angielsku odpowiadat
tylko potstowkami. Pézniej zagubilismy sie w meandrach wjazddéw i zjazdow z autostrad a ja
zasnetam. Obudzitam sig¢ dopiero w Niemczech, wyjrzatam przez okno i poczutam, ze jestesmy
juz na ziemi- na statym Igdzie w ktorym mieszka tajemnica. W ktory wkrada sig niepewnosc¢ i
nie wiadomo co si¢ napotka za kubaturg widzianych z drogi budynkéw. W Holandii prawie nie
ma zagubionych miejsc- ktos juz odnalazt wszystkie porzucone, niepouktadane i chaotyczne
zakgtki i wprowadzit w nie porzqdek. Nie ma czego odkrywac¢ bo nic nie umkneto uwadze ur-
banistow i projektantéw. Przytozyli swoje linijki do kazdego centymetra holenderskiej ziemi.

A jest takie miejsce- zaraz po granicy z Holandiq- w ktérym trzeba zjecha¢ z autostrady
i przecigc niemieckie miasteczko i jest to pierwszy i jedyny kontakt z Niemieckq rzeczywistosciq
podczas podrozy do Polski. Pézniej juz tylko pas autostrady, przeciqgajqcy sig za nim krajobraz i
niebo.

Po wyjezdzie z miasteczka pojawiajq sie wzgorza i zaczyna sie inaczej odczuwadé. Sq czarne bo
jest zimai o tej porze jest juz zupetnie ciemno ale ich wypuktosc wypiera cos w klatce piersiowej
co unosi sie do gory i lekko dotyka jej gornej czesci. Nie rozpiera jak zachwyt- jest subtelniejsze

i mowi, ze wydostata sie dusza. Po uptywie kilometréw wzgorza zostajq wyparte przez dalekie
ptaszczyzny w ktorych odbija sie swiatto ksiezyca w petni. Pustka przez ktdrq jedziemy staje sie
odbiciem pustki kosmosu. W oddali swiecq sig inne planety. | tak jedziemy az dojezdzamy do
znaku z wiencem gwiazd europejskich okalajgcych napis- Rzeczpospolita Polska. Jeszcze 20 kilo-
metréw po czteropasmodwce i nagle droga zweza si¢ do dwoch pasow. Jest noc i przez nastepne
150 kilometrow mijamy tylko dwa samochody. Mijamy poniemieckie wsie i kierowca nagle zac-
zyna z nami rozmawiaé. Tak jakby znany krajobraz rozwigzat mu jezyk. Opowiada o swojej 90
letniej babci, ktora mieszka w Ameryce, do ktorej przeprowadzita sie wraz ze wszystkimi dziecmi
procz najstarszego- ojca kierowcy- bo ten juz sobie uktadat wtasne, doroste zycie na zachodnich
terytoriach Polski. O kuzynach z Chicago i o fabryce w Szczecinku ktdra strasznie zanieczyszcza
otoczenie. | o zdolnej cérce ktora chyba za nim wyjedzie do Holandii- zeby blisko byta i moze
studia tam zaczeta. O synu mniej utalentowanym ale moze to ze wzgledu na wiek. Itp. itd. az
dojezdzamy do Ztocienca i musze zrobic sig czujna- wypatrywac naszego zjazdu.
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Pocztowka z innej strefy czasowej

Balans bieli. Na zdjeciu

wykonywanym codziennie z odrobinkq czutosci
TRAKTOR ORZE PLAZE,

A w sgsiedniej ramce, tuz przy promenadzie,

wrak woézka z marketu, caty w wodorostach.

Nad tym odrzutowiec, w ktérym pilot,

poprzez gtosniki, wyznaje mitos¢ ttustej stewardesie.

Opadam na ziemie tak migkko,
jak te jachty w przystani podczas odptywu.

Z drugiej strony:

Po tamtej stronie bilboardu

Na moich odciskach zajgknetaby sie Cyganka

Pijana Alicja narzeka na prace,

drobne upokorzenia od szefa - to, czego nie zatatwiq napiwki;
nie ustyszy zadnej rady a poczuje sie lepiej.

Znalezlismy sie w raju, w raju...

tyle, ze podatkowym.

Rozpoczynamy rozmoweg o torturach od sztucznych peret
i sztuczna perta rozmowy konczy sie bolem gtowy,

w robocie gdzie uginam grzbiet, az nazbyt dostownie,
gdzie nosze identyfikatory po zwolnionych kumplach

i w tanecznym transie

w dziesiqtym pokoju z widokiem na morze

poleruje lustro brudng sciereczkq.

Luk
23.10.06 Isle of Man

Ps. Swiat wydaje sig ktamstwem
wcisnigtym pomigdzy Ciebie i mnie.
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If we put a huge white canvas on
my studio floor, then we put all
kind of colors paint on our naked

bodies and have sex on the
canvas... The print of the colors
from the wet paint will be the art
work

18.03.2016
Amsterdam

Czes¢!

Chciatam Wam bardzo bardzo podzigkowac ze moge w tej wystawie wzig¢ udziat i w ogole
napisac cos do tej gazety. Ciezko mi sig pisze teraz bo ja to gtéwnie po angielsku i na fejsbuku
ostatnio ale postaram sig!!

Zapytaliscie czy moge cos napisa¢ o mojej sztuce i zyciu za granicq. To Wam opowiem o moim
ostatnim weekendzie w Amsterdamie. To byt pigkny weekend- chtopaki ze szkoty plastycznej
czyli takiej jakby Akademi Sztuk Pieknych z Amsterdamu co sie Sandberg Instytut nazywa dos-
tali przyczepke i jq tadnie odremontowali. Takq przyczepke co wielkosci jest na jednego konia i
raczej mato nowoczesna.

| zapytali mnie:

-Beati czy nie chciatabys czegos zrobi¢ w tej przyczepce?

Mysle, ze te chtopaki to muszq mnie bardzo lubi¢ skoro mnie zaprosili. Chtopaki sq przystojne,
moze nie tak az jak mdj byty- Mirek co jezdzit ciezaréwkq po catej Europie i wtasciwie to sie
poznalismy w trasie, ale wysokie sq. Duze chtopy wzwyz ale nie za bardzo migsiste. Na przyktad
loannis jest z Grecji (ale ja wole go nazywac Bobek bo bardziej swojsko) jest wysoki ale raczej
koscisty. Potem jest Alban ktérego nazywam D] Alban. On jest z Holandii i jest wysoki i nawet
nie az tak chudy no ale nie taki umigsniony znowu. Po Albanie, z nimi remontowat tq przyczepke,
jeszcze taki chtopak z Francji co jego imienia nie za bardzo nigdy pamietam, ale zaczekajcie

to zaraz sprawdze na fejsbuku! CYRIL! No to on juz wogodle jest taki malutki ale jak méwitam
wszyscy piekni sq i sympatyczni! No, super chtopaki! Wigc jak mnie zaprosili to mowie:

-yes tank tank! of kors!!!

| zrobitam w przyczepce wystawe obrazow, wstawilismy jq w srodek takiego pigknego duzego
artystycznego eventu bo chtopakow zaprosili i bardzo duzo duzo ludzi przyszto oglgdagd. Ja nie
maluje od dawna, tak raczej weczesniej to nie wierzytam w siebie ale od stycznia duzo maluje.
Wszystko przez to, ze pojechatam do domu, do Bobrowa na swigta i nagle spojrzatam nowymi
oczami- ujrzatam Dziadka Janka co wszystko na pomarariczowo ma w domu i nawet gtowny
sweter pomaranczowy ma i suke Sonie ktorej siersc sig btyszczy w tym kolorze. Nasz kosciot w
Bobrowie na gorce i nowego pastora ze Ztocienca ktéry pigkny jest i bardzo mi sie spodobat.
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Nie tak jak inni ksigza- ze patrzq tylko w biblie i udajq, ze za bardzo ich nie ma... Nie! Ten nasz
nowy pastor patrzyt sie po ludziach i w oczy mi patrzyt tak, ze az ciepto mi sig zrobito. Tak

na duszy znaczy i na sercu... i Swiatto pieknie wpadato przez okno. A nasze panie jak pigknie
$piewaty! Loo! Pani Barbara prowadzita jak zwykle, wszystkie koledy zna i tyle zwrotek z kazdej,
ze az pastor usiadt z boku i gtowq kiwat bo sam ich wszystkich by nie spamigtat. Pani Bar-

bara zamilkta tylko na chwile jak przyjmowata ciato Chrystusa, pozatym bez przerwy jej gtos
rozchodzit si¢ po kosciele.

Z rodzinq wigilia i wszystkie nasze patace po Niemcach i nasze jeziorko i lasy- wszystko byto
piekne. | jak wrocitam do Amsterdamu to zaczetam to wszystko malowaé zeby pokazaé innym.

Do przyczepki przyszto mnoéstwo ludzi, a ja w niej sobie siedziatam migdzy moimi obrazami i
opowiadatam ludziom o tym co na nich jest. Zaprositam dwoch mezczyzn z OKCupid - por-
talu randkowego. Jeden jest malarzem- maluje duze rzeczy sprayem ale sam raczej malutki.
Powiedziat, ze ma pomyst na obraz ktory moglibysmy zrobi¢ razem... Drugi przyniost Polaroida i
poprosit zebym mu pozowata. Wiec zdjetam kurtke i ustawiatam sig tadnie przy moich pracach,
na przyktad jedno mi strzelit z obrazem moim pod kolanem i tak dalej. A te zdjgcia to piekne
zrobit w ramkach z panterkq.

Chyba spodobaty si¢ bardzo moje obrazy, w szczegolnosci ‘Patac w Wqsoszy” i ‘Drim’, w ktérym
namalowatam méj sen. Snito mi sig, ze wchodze do naszego kosciota na gérce z moim dzieck-
iem w ksztatcie ryby za reke a w srodku pastor uktada mnie na ottarzu, rozbiera do naga i
mitosc ze mnq uprawia. Ta mitos¢ mnie przeszywa i... ja to juz sama nie wiem- Ciepto czy z okna
czy z oka pastora czy z koled pani Barbary wszystko to chyba jedno i to samo i razem mnie
jakos tak wypetnito. Dzigkuje!!!
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OLiMpiA Dos AJOs - niesfilmowana animacja, storytelling jewelry
HANIA SOBOLEWSKA

She didn't introduce herself when we arrived. She was already sleeping. The next morning | also
didn't have a chance to meet her, only her dog. Olimpia came home from work in the evening
and kept on folding and packing her clothes in bags. She was working in a boutique in one of
the streets of the city we visited that summer. The house had a narrow red hallway with black
and white photographs, which weren't that special. Just some old articles cut out of newspapers
- the same ones you could use to wrap glasses when you're moving out, or for your cat when you
ran out of litter. Or maybe these were her family members. Everyone was old in this family. They
were born old. In the living room there was a collection of films and books. Really good ones but
they didn't belong to her. This house looked like a box with same size windows at the beginning
and the end of it. While standing on the balcony in the living room | could see what's happening
outside the kitchen window. Not that it was particularly interesting but it's good to keep your
options open.

Olimpia was quite loud even when she was whispering, somehow active. Like it was her birthday
everyday. She was a person you want to be mean to by filming her while she thinks you are tak-
ing a photo. In that way you can record all the preparations, while she is getting ready to pose.
She had this naive smile on her face sometimes. Later | discovered that it was always when she
was thinking about her aunt. One day she told her: Honey, eggs are good for you only when they
are soft boiled. Otherwise there is no use. She still remembered this warm feeling after hear-

ing that. This woman was a mystery for Olimpia, a lot of material for psychological analyses
and jokes among people she half knew. But still it was the nicest thing her aunt ever said to her.
Olimpia had her photograph hanging above the sink in the bathroom. After each encounter
she was making a copy of the photo and gluing it on top. They were becoming closer and closer
with every layer. There is a difference in time between the photo- where her aunt is still a girl
standing in a yellow bathing suit by the sea- and the egg scene. But Olimpia wanted to believe
it happened the same day.

Dead animals, rotten fruit, empty altars were following us to downtown. | asked her what's going
on. She said the landscape is changing to role-play things that happened in the past. She gave
me instructions to stay calm and not say too much cause nobody can hear me anyway. We sat
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in a cafe. She didn't hear me anymore and her skin became lighter and smoother and hair much
shorter. Olimpia told me to sit 2 tables away cause now she is 33 and her boyfriend will come in
a second. | ordered hot beverage. Actually she ordered it for me cause | wasn't there.

He arrived ten minutes after. He could be considered handsome in this country. I've heard they
have some kind of beauty standards there: tall, almond -shape brown eyes, dark hair. He was
almost like that. His eyes were like walnuts, his nose hooked, he wasn't taller than a bar chair.

At first | thought he doesn't have hair but his hair was skin color. He looked a bit like a very little
Picasso and that was his name indeed. If | could | would make him even smaller and placed be-
hind my ear and love him forever. But he was Olimpia’ s boyfriend at the moment.

She was like a spiral staircase and | wanted to enter her brain. One day | did. In the morning |
went to the beach with my friend. | forgot about Olimpia for a moment. My friend wanted to
swim. We stood in the water and jumped when waves were coming towards us. She was really
going inside like she would be entering a secret chamber, disappearing there for a moment and
then opening a window and smiling towards me. After a while | stopped moving and | was only
watching her. She looked remarkable. Her body was divided into parts now. Her head was per-
fectly round, her eyes closed. Then the upper body and breast closed in a polka dot swimming
suit bra. It formed one line. Then the belly and one more polka dot layer again. Few meters away
there were two women walking in the direction of the city center. | swear it was us spending holi-
days there in forty years. | secretly added these photographs to the collection in the hallway.

She is like my little daughter that slipped out from the deep insides of my body in the middle
of the night after 56 hours of screaming and pulled her twin behind her. No, | m leaving the twin
inside. When | will be old | will let him out so | will have someone to play with and make little
origami birds. And of course doing my groceries and bringing it to my apartment cause I m
planning to live at the 3rdfloor.

But first things first. First | took her into my car. As | said, | wasn t prepared for this event. | used
to have dogs but never angels in dogs. | kept wondering how that could work...is the dog just a
container for your angel but you need to take care of the container like it would be a regular
dog? | don t go for average so that couldn t be the case. | thought the best would be to do some
research first so | took us to a cafe. At least she had a name already that echoes in my head
even today ... Mariaaaa, Mariaaaa..Maria.
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Three Short Stories on (dis)belonging - fragmenty
ALicia Nowicz

Pawet

Pawet sits on the very top of the ski slope. It is a weekend and it is sunny. He left behind an in-
tense week during which he wrote a short algorithm and moved to Zurich. Moving to Zurich was
definitely a change for the better. For the first two months after starting work as a computer
scientist at a pharmaceutical company La Roche he lived in a small apartment near the com-
pany's headquarters. This was in a small Swiss town, in the middle of nowhere. Buildings there
were without any rhyme or reason, concrete blocks placed alongside traditional looking hats,
with a few unpleasant and suspiciously peering residents. After these two months he rejoiced
exceedingly at the thought of moving out.

He left the unpacked cardboard boxes against the wall of his large living-room in Zurich and
went skiing. Now he sits on top of the mountain and drinks beer. The only thing missing is a
companion. Therefore, he pulles a smart-phone out of his pocket and takes a picture of the beer
on the table in the full sunshine, with snowy mountains in the background. He posts it on Face-
book and writes a comment: "Life could be worse”. He scrolls down the home page and adds a
few likes. He finishes his beer, puts on gloves and skies and starts going down the slope.

Pawet skies down quickly but measurably safely. He thinks a little. His thoughts are concise as he
has to concentrate on skiing. They are of a nostalgic character, chronological and related to his
career. He recalls his studies in Wroclaw, which he had to combine with work of the young com-
puter scientist to earn for a living. At that time he was terribly busy and the money he earned
was miserable. But for those days, and his age it was fine.

This kind of thoughts or memories often haunt Pawet as if in order to organize his past and thus
present life. His favorite memory, which he likes to recall and just called up again, is the moment
he went to visit his parents in Warsaw with his freshly bought first car. He cheers at the image of
the astonished face of his never-motorized mother and her fear of whether he would be able to
afford petrol. Another recollection is regarding his time in Germany, his Master studies, the debts
he made to be able to study, and long and absorbing experiments he carried in well-equipped
German laboratories. The skiing slope gets steeper and Pawet begins sliding down in a zigzag.
After completing his studies he could not get hired at any company in Germany because Poland
had just joined the European Union, and the labor market did not yet greet Pawet, or any of his
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countrymen with open arms. Therefore, he started his own business. It was going well but he got
worn out. Lying in a hospital, with a pulmonary edema, he remembered a small Swiss town- Lu-
gano, through which he passed when going on holiday to Italy. He thought that maybe it's time
to move to a sunny place with palm trees. After leaving the hospital, he found a Phd course in
Lugano and applied for it.

Pawet reaches the end of the slope and goes down to the ski-lift. He puts a priority card to a
reader and thus pushes past a large queue next to him.

After a month, he was invited for an interview and was admitted to the course. He saw a prom-
ise of taking some rest in the Phd studies. Among the palm trees, by the lake, struggling with his
phd thesis and complaining about the Italian disorganization he spent full five years of his life.
Now, he goes up the slope comfortably seated on the ski-lift chair gazing at the peaks of the
Alps. It is beautiful, quiet, and he can think about whatever he wants. Finally, he has weekends
only for himself. He doesn't have to worry about writing or sending e-mails to his promoter. Pure
paradise.

After reaching this summary, he goes on to think about the future. He is happy that the fol-
lowing week there will be a long weekend. He is glad that he has taken another day off and has
booked a flight to Poland.

There is no budget airlines operating between Zurich and his home town. However, for the first
time in his life, this fact has no importance. After all, he can now afford a regular flight. He looks
forward to his departure with Lufthansa on Friday evening. He will meet his friends, parents and
of course Majka. Since her pregnancy, she gained some extra weight but still something strong
and chemical attracts them to each other. A few times they promised to cease making love but
with no avail. Pawet sums up the positive points of his upcoming trip: recharging his social and
sexual battery. In this well-calculated moment his thoughts reach the end as he gets to the top
of the slope and has to shift his focus onto hopping off the ski-lift.

The week passes quickly and as usual. The work is just work. However, his rhythm changed a
little because now he has to commute for forty minutes by train between Zurich and the vil-
lage where he works. Now, he gets up earlier, around 6.50, and showers listening to pod-casts on
economics from an American radio. He spends a rather long time under the stream of hot water,
some good twenty minutes. One morning the sun shines through the clouds and fills the bath-
room with light. Pawet recalls the summer-time in Lugano and its sunny mornings. After the
shower he carefully dries his body parts and makes a Lavazza Qualita d Oro coffee, a supply of
which he brought from Lugano. Later, he eats a peach and a sandwich with a pate’ purchased
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in Poland. He places two slices of tomatoes on its top and sprinkles it with shredded onions.
When Pawet has enough time, he squeezes orange juice and drinks it before the departure. If
not, we puts on his shoes and jacket and leaves the house.

It is the first time that he lives alone, if not to count his short stay next to his company head-
quarters. He now has a bedroom, a living room with kitchen and an additional small room for
guests. He lives in the city center. He paid dearly to - as he calls them - the housing mafia, who
found him a place for rent in less than two weeks. Before, he looked for something on his own for
two months, but with no success.

He leaves home at about 7.50 to catch the train departing at 8:07 and reaches the train station
in around 11 minutes. He walks down the main street lined with neoclassical buildings. They are
renovated so well that it seemed that the time and decay does not affect them. Mannequins
stare at Pawet from the luxury shop displays. The asphalt on the pavement is smooth and shiny.
It gains an oddly noble character thanks to the granite kerb and detailed borders around the
trees growing out of the pavement.

The train is usually crowded but never enough to not be able to find a place. Pawet sits down
and reads the online version of Gazeta Wyborcza, to which he has a monthly subscription from
his stay in Germany. He reads about the absurdities of Polish politics, new investments in his
home town, and sends his friends links to articles, that in his humble opinion, could arise their
interest.

On Friday, he sent his friend Agnieszka a link to an article on how permanently the psyche of
women changes after childbirth, written by a little-known psychologist from Warsaw.

Time passes quickly while reading. At about 8:47 the train stops at the station Wolhousen and
Pawet gets off. It is a small station with only one platform and it often smells of a fertilizer from
the surrounding fields. He leaves it and briskly walks towards a gray skyscraper, where he works
with the other 180 employees. On the way he passes a kiosk selling colorful magazines, crois-
sants and tickets; a large and empty parking lot, firefighters, two blocks of flats and one office
building. He enters his office just before 9.00.
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TECHNIKALIA — SYOWNICZEK WYRAZOW OBCYCH
HRODEBERT TEMPE

Czyli rozwiqztos¢ scistosci ludzkiego umystu, a takze techniczny sposob podejscia do pisania,
czyli jego dekonstrukcja w celu znalezienia zrozumienia.

Geometria - matematyczne uplastycznienie doswiadczanej swiadomosci.
Plastyka - empiryczny model ujmowania relatywnosci poznania.
Ruch - koncentruje czasoprzestrzen do punktu na wewnetrznej mapie czasu,
ktorego tempo moze byc zmiennie odczuwane.
Dzwigk - rozwija, intensyfikuje i rzezbi napiecie, plastycznos¢ oraz odczucie.
Obraz - formuje intensywnosc, kontrast i komponuje plastyke.
Stowo - opisuje to, co pomigedzy widzialnym, a wyobrazalnym.
Performatyka - przemijajgca czynnos¢ rozpuszczania czasoprzestrzeni
Przestrzen - zbiornik momentow przedstawiajgcych mnogosc i réznorodnosc jej poetyki;
mMozna wyroéznic przestrzen wrazeniowa i/lub wyobrazeniowq, w zaleznosci od jej
realnosci, a raczej jej umiejscowienia; sposob w jaki doswiadczamy przestrzen jest
niegeometryczny,
a raczej elastyczny, zmienny i psycho-plastyczny.
Czas - rozciqgnigta substancja rozpraszajgca (wtasciwie dyspersujaca ) chwile wibracji
doswiadczanych przestrzeni; statyczny i/lub dynamiczny w zaleznosci od stopnia
dyspersji.
Matematyka - sposéb bycia racjonalnie irracjonalnym.
Fizyka - opis niedoswiadczany w snach oddajgcych poetyke punktow i linii.
Punkt - poczqtek kazdego ruchu.
Linia - bezksztattna ekspresja przemieniajgca sie pod wptywem psychosomatycznego for-
mowania.
Forma - postrzegana przestrzennie lub cielesnie.
Ciato - podmiotowy lub przedmiotowy zbiornik momentow przedstawiajqcych mnogos¢
i réznorodnosé poetyki postrzegania zmystowego (zmysty, a wyobraznia, czyli
wrazenie,
a wyobrazenie).
Zmysty - zewnetrzne i wewnetrzne kanaty poznawania bez wymiarowosci istnienia;
zmysty przyczyniajq si¢ do powstawania wrazen i wyobrazen.
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become a part of my master photography project

SHARE YOUR
HAIR-CUT
STORY

share your hair-cut story
and in exchange get a nice portrait of yours!
please send me an e-mail at:

annaruleckaadgmail-com
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W wypadku powodzenia tej imprezy wydawniczej, projekto-
wane jest uruchomienie periodyku, poSwieconego wyltacznie za-
gadnieniom estetyki zarowno od strony poezji, jak i nowoczes-
nego malarstwa. Mimo pesymistycznych nastrojow, jakie panuja
na emigracji w dziedzinie spraw kulturalnych, artysci “Oficy-
ny’ wierza, ze inicjatywa ich znajdzie oddzwiek.

Oticyna poetow i1 malarzy

Trudnos$ci wydawnicze na emigracji odbijaja sie szczegdlnie
dotkliwie na tworczosci poetyckiej. Broszura polityczna, powiesé
latwiej przebija sie przez trudno$ci finansowe, papierowe, dru-
karskie. Poezja uwazana jest za luksus wydawniczy, na ktéry
w obecnym potozeniu nikt nie moze sobie pozwolié. Totez kilka
nielicznych tomikéw wierszy, jakie ukazaly sie od zakonczenia
wojny, wydane byly wiasnym nakladem, czesto z ostatnich Zoi-
nierskich oszczednosci i z koniecznosci w niezbyt efektownej
oprawie zewnetrznej. Wiersze wydane brzydko, niestarannie, na
ztym papierze cierpia dotkliwie; jest to bowiem galgZz tworczos-
ci, ktora zatraca o najrozmaitsze dziedziny sztuki, — muzyke,
malarstwo. Nieestetycznie wydany tomik wierszy — to jak obraz
powieszony w kacie, w ztym S$wietle, na nieladnym tle, lub wy-
szukany utwoér fortepianowy, wykonany w halasliwej knajpie,
przy wtorze wrzaskéw pijackich i brzeku szkia.

W tej sytuacji poeci i malarze, ktérzy réwniez odczuwajg brak
miejsca dla swoich aspiracji — postanowili wzig¢ sprawe w
swoje rece. Wszelkie ztudne nadzieje, wigzane z instytucjami
kulturalnymi, gloszacymi chetnie swoje szerokie plany, nigdy
niewykonywane, jak np. Zwiagzek Pisarzy i jego stale oswiad-
czenia na temat organizacji pomocy wydawniczej, czy zapowia-
dana przez wyd. “Veritas” “biblioteczka poetéw”’, wszelkie te
zhudzenia zostaty juz doszczetnie rozwiane. “Veritas” wydat to-
mik pieknych wierszy doskonalego poety Bronistawa Przylus-
kiego “Obrona mgiel”, niestety w bardzo niestarannej oprawie
zewnetrznej, i na tym utknal.

“Oficyna poetéw i malarzy” jest proba uratowania wydaw-
nictw artystycznych na emigracji. Inicjatywe, ktéra wysungt i
pokierowal poeta Czestaw Bednarczyk, poparto kilkunastu poe-
tow i mlodych malarzy, wchodzacych w skiad popularnej “Gru-
py 49”. Wspélna sktadka jest podstawa stworzenia skromnego
funduszu wydawniczego. Dochody ze wspélnych imprez autor-
skich, wieczorow poetyckich i wystaw sa dalszym Zrédiem po-
wiekszenia funduszu. Wydatng pomoca jest w tym wypadku
poparcie p. Z. Arciszewskiej, ktéra udostepnita “Oficynie” no-
wootwartg kawiarnie “Sim” — umozliwiajac organizacje wie-
czorow artystycznych.

Celem “Oficyny” jest na razie wydawanie, przynajmniej co
kwartal, jednego tomu poezji, w nieduzej ilosci 300 egzempla-
rzy numerowanych i na przekér panujgcym tendencjom — w
ciekawej szacie zewnetrznej, na dobrym papierze z reproduk-
ciami rysunkéw, czy linorytéow jednego z malarzy. Tego rodzaju
artystycznie opublikowana ksigzeczka, z jednej strony umozli-
witaby Kkolejno poszczegdélnym poetom ukazanie swojej twor-
czoSci, z drugiej strony rozpowszechnialaby prace mlodych ma-
larzy, tym samym przyczyniajac sie do poglebienia zaintereso-

wan i kultury estetycznej na emigracji. “Oficyna”, jako zbio-
rowy wysitek spoteczny artystow, pragnie w ten sposéb przeta-
maé obojetnosé i brak zrozumienia dla zagadnien estetycznych
na emigracji.

W wypadku powodzenia tej imprezy wydawniczej, ‘projekto-
wane jest uruchomienie periodyku, poswieconego wylacznie za-
gadnieniom estetyki zaréwno od strony poezji, jak i nowoczes-
nego malarstwa. Mimo pesymistycznych nastrojow, jakie panujg
na emigracji w dziedzinie spraw kulturalnych, artysci “Oficy-
ny”’ wierza, ze inicjatywa ich znajdzie oddzwiek.

- W najblizszym czasie ukaze sie w wydawnictwie “Oficyny”
tom poezji Jana Olechowskiego pt.: “Za siédmg rzeka”. Dalsze
wydawnictwa ukazywaé sie beda regularnie, co kwartat. Wszy-
scy zainteresowani publikacjami “Oficyny” proszeni sg o zwra-
canie si¢ listowne lub osobiste do p. Czestawa Bednarczyka,
38, Balham Hill, London, S.W.12. :

Katolickie nagrody literackie

i W'ple_xjwszych' dniach listcpada br. Katolicki O$rodek Wydawniczy

Vgrltas oglosit cztery nagrody literackie, ktére beda wreczone w
dniu 3 maja 1950.

. Nagrody te przyznane beda dla pisarzy, ktérych tworczosé zgodna
Jest z zasadami wiary i obyczajéw katolickich i dziela sie na naste-
bujace 4 kategorie:

Nagroda literacka za 0go6lng dzialalno$¢ pisarska w kwocie funtow
50 — dla Wybitnego pisarza polskiego, przebywajacego poza granica-
mi Kraju, za dzialalnosé literacka przedwojenna, w czasie wojny i po-
wojenna.

2) Nagroda literacka milodych w kwocie funtéw 100 — dla jednego
7 pisarzy przebywajacego poza Krajem, ktéry nie ma za soba ksiazki,
drukowanej w Kraju przed 1 wrzeSnia 1939, a ktory oglosit wzglednie
napisat ksiazke beletrystyczng po 1 stycznia 1946 (i przeSla ja w ma-—
szynopisie do Kat. OSrodka Wyd. “Veritas™).

3) Nagroda dla publicysty katolickiego w kwocie funtéw 25 — za
ogoblng dziatalno$¢ publicystyczna w duchu programowo katolickim. Do
sadu nad ta nagroda zaproszony bedzie jeden przedstawiciel Czytelni-
kow “Zycia” i jeden “Gazety Niedzielnej”.

4) Nagroda poetycka w kwocie funtéw 25 — dla autora tomiku poe-
tyckiego, wydanego po 1 stycznia 1946 na obczyznie lub nadestanego
w rekopisie do Kat. OSrodka Wyd. “Veritas”.

Sklad jury jest nastepujacy:

— delegat Rektora Polskiej Misji Katolickiej na Anglie i Walie

— delegat P.K.S.U. “Veritas”

— prezes Zwiazku Pisax;zy Polskich na obczyznie, Antoni Boguslaw-
ski
— Prof. dr. Wiadystaw Folkierski

— prof. dr Stanistaw Stronski

— kierownik Katolickiego O$rodka Wydawniczego ‘Veritas’', Jézef
Kisielewski.

P.S. Szukamy projektantow graficznych






